
Tak Pusto jakoś 
jakby Nic ... 

A oni chodzą jak w Transie ... 





• 
REZYSER . 

(Waldemar-Smt{1astewtcz) 
"Sala długa, długa T ciemnawa. 

Deski podłogowi lf}7s_trzępione od chodzenia 
'W)'"SWlech fane" 

Wchodzi. 
"Tak? Nie wiem. ChciałbYtI! ocalić człowieka" 
Poprawia Podsrockiemu kołnierzyk Słowackiego. 

Sie~zi, p~lcąmi ~ęc:i: ~a s,cenie. - pustej ~ali 
audiencyjnej, miotaJą.się p~łnagte. postacie,. 
brzęcząc narodowynu kieliszkami i zalewając 
się słowami. Cichocze.: "Dziwna to dziwna 
placówka dyplomatyczna". 

Wstaje, krok za krokiem2 podchodzi do rampy, 
a na scenie krok za krokiem narodowym chodzo­
nr.m bohaterowie przemierzają przestrzeń od 
ściany do ściany: od Siebie do Innego, krok za 
krokiem dochodzi do myśli: "Wieczna przygryw­
ka, która nie może się rozwinąć w taniec". 

Chodzi chodzi chodzi. 

Wskakuje na scenę, podbiega do miejsca, gdzie 
młodzi popychfil'l OJCa, przewracają, przeskakuj~ 
nad nim "Cios. Wstanie. Cios. Wstanie. To jest jak 
mordercze pogo. 

"Ija tańczę z Gombrowiczem" Wychodzi. 
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